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W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  W dniu 24 z. m., wedtug zapowiedzianego 
poprzednio programmu, Warszawa ugaszczałt 
gwardyjskie pułki powracające z placu boju. Na 
pamiątkę tego przyjęcia pp. oficerowie kawalerji 
gwardji (jak donosi Kurj. Codz. w K  214) po 
»tauowili złożyć fundusz na utworzenie stypen­
dium przy uniwersytecie warszawskim; pragnąc 
zaś aby z tego daru korzystała wyłącznie War­
szawa, postanowiono, aby stypendja z tego fun­
duszu przyznawane były tylko dzieciom W arsza­
wy wyłącznie wyznania Rzymsko-katolickiego.

=  W ubiegły piątek o godzinie 8 j  wieczór 
ktgby dymu ukazały sig w dzielnicy miasta, za 
mieszkałej przeważnie przez ubogą ludność izrael­
ską. Uderzono w pożarne dzwonki, sygnał a lar­
mowej trąbki rozległ sig po ulicacb wzywając do 
walki z żywiołem dzielnych obrońców naszego 
mienia, a tymczasem tłuuiy przestraszonych mie­
szkańców śpieszyły na ulicę Złotą, gdzie oczom 
ich przedstawił sig widok, mogący i warszaw 
skiego przerazić strażaka. W wązkim przesmyku 
łączącym sig z ulicą Złotą, gorzał dom z prus­
kiego muru, dachem goaiowyio kryty."

Ze wszech stron otaczające go, zbite w gęstą 
Wassg drewniane budynki lada chwila groziły za­
paleniem; każdy z widzów jednym rzutem  oka 
fflógł ocenić straszne niebezpieczeństwo a wyo­
brazili jego nasuwał Sig obraz leżącej w gruzach 
dzielnicy.

Gdyśmy przybyli na miejsce straży jeszcze nie 
było; ścisk, pisk i lament nie do opisania napeł­
niały powietrze— nikt nie odważył sig stanąć do 
Walki z żywiołem, każdy myślał tylko o sobie 
? ratunku swego mienia. Nawet rozumniejsi, 
jakby sig zdawało, z pomigdzy tłum u, zamiast 
Wpłynąć na massy i z8chgcić ja  do wspólnej 
obrony, zwiększali zamigszanie, zwracając sig do 
przybyłych w tej chwili reprezentantów władzy 
« szorstkiemi uwagami za to chyba, że ci usiłowali 
do czasu przybycia straży użyć możliwych środ­
ków ratunku.

W dobry kwadrans straż przybyła, ciągnąc si­
kawki własnemi rękami dla braku koni. Trzeba 
“Jło widzieć jak nasze zuchy rzuciły sig z topo­
rami w płomienie, jak na głos komenderującego 
niby karny żołnierz soełniali jego zlecenia. W mi- 
Sut kilka rozebrano dwa gootuwe dachy z sąsie- 
duich budynków, strumienie puszczonej z sika­
wek wody powstrzymały gwałtowność ognia, a 
wkrótce potem kierujący obroną p. Bertelman 
?wrócił sig do Prezydenta miasta z zapewnieniem, 
^  niebezpieczeństwo minęło.

Nigdy jeszcze dowodniej nie przekonaliśmy sig
0 pożyteczności i dzielności naszej straży ognio 
*ej jak  w tym wypadku. Praw da, iż panująca 
"  powietrzu cisza i wyborne funkcjonowanie na­
pędzi ogniowych ułatw iały ratunek, lecz z dru- 
S'ej strony, wziąwszy ua uwagg niesprzyjające 
Warunki, mimowolnie rgee składają sig do okła­
d u  i z ust wydobywa sig okrzyk: „braw o“!
. Dzielnie dopomagali straży żołnierze konsystu- 
Jlcego w naszem mieście pułku huzarów, rozry­
wając wśród dymu i płomieni dachy i ratując 
<*°bytek nieszczęśliwych. Z pomigdzy nich od­
h a cz y ł sig wachmistrz 2-go szwadronu Mały- 
?ew, który odwogg swą opłacił szwankiem un 

“•«le. Podajemy umyślnie jego nazwisko, sądząc
zarówno on jak i jego towarzysze oprócz mo­

ralnej inną jeszcze otrzym ają nagrodę.
Tyle o pożarze. Rozpisaliśmy sig o nim ob-
e rniej niż zwykle, gdyż nastręczył on nam kil-

I
ka uwag, które gwoli ogólnemu pożytkowi wypo­
wiedzieć postanowiliśmy.

Najpierw zaznaczyć musimy dziwne zachowanie 
■iię ludności w czasie pożaru: tłum y gapeuazów, 
nawet ze sfer intelligentniejszych, robią sobie 
z katastrofy jakieś widowisko i zalegając ulice 
tam ują swobodę ruchów ratującym , a co dziw 
niejsze, na delikatne uwagi tych ostatnich odpo­
wiadają brutalstwem lub kłótnią, jak  to kilka­
krotnie miało miejsce podczas ostatniego pożaru. 
Dla usunięcia zatem tych nieporządków byłoby 
do życzenia, ażeby oddział żołnierzy przede- 
wszystkiem uformował szpaler broniący dostępu 
do miejsca pożaru osobom nie należącym do dru­
żyny ratunkowej lub do reprezentantów władzy, 
z ochotników zaś utworzyć takiż szpaler do po- 
dawauia wody, łączący sig jednym końcem z si­
kawką, drugim zaś ze zbornikami tejże.

W przedostatnim  numerze poruszyliśmy kwe- 
stjg braku koni do sikawek i wynikające z lego 
powodu opóźnienie straży. Ten sam fakt powtó­
rzył sig obecnie: gdy zadzwoniono na alarm ani 
jednej dorożki nie było na rynku i, jakeśmy za­
znaczyli wyżej, strażacy sami zmuszeni byli za- 
prządz się do sikawek. Okoliczność ta , tylo­
krotnie sig powtarzająca, zwróciła na się uwagę 
władzy, która zarządziła w tej sprawie ścisłe

Jest" wiec że złe usuniętem zostanie
i ustaną wynikające” :£ u  ,33R??kania > »^porozii- 
ruieaia. "■<*.. ^ ■

W końcu zwrócić musimy uwagg n a \ J ] $  K . t  
miasta, w której pożar miał miejsce. Opisywa­
liśmy ją w swoim czasie podając wiadomość o 
dokonyi anej przez specjalną komissję rewizji 
znajdujących sig w niej drewnianych domostw i 
lepianek. Wiemy, iż rezultatem  tejże było za­
pieczętowanie, a następnie zwalenie kilku grożą­
cych upadkiem ruder, których domami nazwać 
truduo. Czyby i teraz nie warto było pomyśleć
o systematycznej trzebieży tych rozsadników cho­
rób zaraźliwych i tym sposobem zczasem uwol­
nić miasto od grożącego mu w każdej chwili n ie­
bezpieczeństwa pożaru i warunków ujemnie wpły­
wających na jego stan sanitarny?

Nakoniec w imieniu ogółu niesiemy podzięko­
wanie dzielnemu przywódcy straży  ogniowej p. 
Bertelmanowi, a w jego osobie wszystkim jej 
członkom, jakoteż obywatelowi miasta p. Bieder- 
manowi, który osobistą odwagą i ratunkiem  przy­
czynił się do zwalczenia niebezpieczeństwa.

Podzigkowanie to nasze je st wyrazem uczuć 
licznych mieszkańców, z których kilku nadesłało 
nam w tym przedmiocie artykuły.

=  Z  niedzieli. Życie naszego miasta w po­
rze obecnej tak  monotonnym płynie biegiem, 
tak dzień każdy, a zwłaszcza świąteczny, do 
drugiego jest podobnym, że dość by było nie­
dzielnemu kronikarzowi sprawozdanie obecne 
w tych lakonicznych zawrzeć słowach: „wszystko 
tak jak było“  (rozumie się poprzeduiej niedzieli). 
Ten sam chłód jesienny, wyrywający z piersi 
westchnienia za cieplejszemi promieniami wiosen­
nego słońca, ta  sama przed cukiernią w parku 
grająca muzyka, to samo przedstawienie w cyrku, 
nawet z tymi samemi, w górnych sferach śrnie- 
jącemi się, w dolnych—siewającemi spektatoiami.

O wy, przyzwyczajeni do rozmaitości wrażeń 
wielkiego miasta, którzyście skazani zostali na 
wegetowanie w zacisznym jakim partykularzu, 
iiosypcie zawczasu głowy popiołem, zaopatrzcie 
ig w talmudy i biblje, bo nic tak nie usposabia 
lo badania zawartych w nich tajem nic i zaga- 
lek, jak  atmosfera prowincjonalnego miasta w je­
siennej porze.

A jeżeli któremu z was przyjdzie pisać nie­
dzielną kronikg, konia ofiaruję z rzgdem jeżeli 
wymyśli więcej nad moje—„wzystko tak  jak było“l

=  W ciągnieniu odbytem w dniu 31 lipca 
r. b. w Towarzystwie Zachęty sztuk pięknych 
w Krakowie, Kaliszowi przypadł w udziale obraz 
Wł. Małeckiego „Po deszczu“ , który wygrał W-ny 
Zygmunt Zaborowski, wice-prezes miejscowego 
Sądu Okrggowego.

=  Kalisz musi być ziemią obiecaną dla wszel­
kiego rodzaju wydrwigroszy i amatorów łatwego 
zysku, z którcmi gdzieś szkuta rozbić sig mu­
siała. Znowu zjechało do nas jakieś indywiduum 
z panoramą, dwoma dzieciakami, k tóre podobało 
mu aię nazwać karłam i, i najzwyczajniejszą śmier- 
telniczką dźwigającą u warkoczy kilkanaście fun­
tów i dlatego zapewne nazwanej giłaczką.

To wszystko szczęśliwi kaliszanie obejrzeć bę­
dą mogli za 20 kop.... lylko za 20 kop.

Ciekawi jesteśm y ilu też pomiędzy nami bg- 
d iie... naiwnych.

= s Tutejsze Stowarzyszenie śpiewaków w przy­
szłą sobotę t. j. dnia 5 b. m. wieczorem, obcho­
dzić zamierza uroczyście w sali cukierni Schmidta
1 I- tą  rocznicę swego istnienia.

2=  Nowy przedsiębiorca, spekulujący n& cie­
kawość ludzką, wędruje od pewnego czasu po gu­
bernji kaliskiej, przenosząc sig z miasta do mia- 
offau f e t  u'JBc I  Kreutzberg że swojem

- „W ielkie inter-
muzeum, noszącem szumny li #; - ’ k i- . -—
nacionalne muzeum ludowe, dla sztuki, e5 iiu fjV n 
naturalnej i anatomji, w sześciu oddziałach, do 
przeglądu wystawione“.

Muzeum to, obejmujące kilkadziesiąt okazów 
naukowej wartości, szczególniej z zakresu zoolo­
gii, przewieziono ze Słupcy do Konina, z Konina 
jak  nam mówił sam właściciel, miało być prze­
wiezione do Turku, a z Turku do Kalisza.

Cieszcie sig zatem zwolenicy rozrywek, znaj­
dziecie bowiem w muzeum niejeden przedmiot 
ciekawszy i pożyteczniejszy od widowisk cyrko­
wych.

Dla ogółu publiczności wystawione są w mu­
zeum figury z wosku, a mianowicie Pius IX. Có­
ra Pearl, piękna dziewica z Maroko i ranny 2uaw 
um ierający. Nadto panorama i osobny gabinet... 
Są także do nabycia pancerze mięczaków, czyli 
tak zwane muszle, które jednak w porównania 
z cenami zagranicznemi, zbyt drogo się sprzeda­
ją . Cena wejścia do muzeum dla dorosłych (ro ­
zumie sig fizycznie) 15 kop., dla dzieci i uczniów
10 kop.

W d. 24 z. m. na Holendrach nowo-lip- 
skich (w naszym powiecie) wynikł pożar, który 
zniszczył zabudowania, należące do gospodarza 
Mączki, znajdującego sig wówczaa wraz z żoną 
na jarm arku w Zagórowie. Zaledwie ogień przy­
tłumionym został o godzinie 10  wieczorom, po­
mimo że wiatr dą ł w przeciwną stronę, płomień 
wybuchł u drugiego gospodarza. Nu ratunek 
przybyły sikawki z Jankowa i Oleśca, dwie for- 
nalki dworskie z Blizanowa z ludźmi i narzędzia­
mi; nic to wszystko nie pomogło, tylko inwen­
ta rz  żywy został uratowany, a martwy ze zbo­
żem poszedł bożkowi ognia na ofiarę.

Oba pożary, jak sig zdaje, wynikły skutkiem 
podpalenia.

=  Dnia 2 października 1413 r. sejm w H o­
rodle utw ierdził zjednoczenie sig Litwy z koroną.

D. 2 października 1515 r .  um arła B arbar»
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Radziwiłłówna, pierwsza żona króla Zygmunta 
A ugusta.

D. 2 października 1587 r. Zygmunt Waza przy­
był do Gdańska, udając się dla objęcia tronu pol­
skiego jako Zygmunt III.

D. 3 października 1609 r. Szwedzi pobici zo­
stali przez polaków pod Rewlem.

D. 2 października 1733 r. przybył do Gdańska 
po poprzedniem opuszczeniu Warszawy, Stanisław 
Leszczyński w towarzystwie posłów: francuzkiego
i szwedzkiego, i s taną ł u pana M athieu konsula 
francuskiego.

D. 3 października 1705 r. Stanisław Leszczyń­
ski, jako król polski zaprzysiągł pada conventa.

D. 3 października 1733 r. przybył do Gdańska 
ksiądz Antoni Potocki, Prym as Królestwa Polskie­
go i urzędownie zawiadomił o obraniu Stanisła­
wa Leszczyńskiego królem polskim, wielkim księ­
ciem litewskim, i król z mieszkania zajmowanego 
■w domu konsula francuzkiego p. Mathieu prze 
niósł się do pałacu królewskiego.

=  Zebrane w naszej Eedakcji rs. 19 na k u ­
pno łabędzi do parku, złożone zostały do dyspo­
zycji kom itetu parkowego.

■J- &. p. Adolf Benjamin P o h l ,  majster 
w piekarni wiedeńskiej, zm arł duia 28 września 
b. r., po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, przeżyw­
szy la t 40.

W dniu 28 z. m., zm arł w dobrach swoich 
Cepów 5. p. Józef ZałUSkOW ghi,, po krót­
kiej lecz ciężkiej chorobie.

Pokój jego duszyl

{Art. nad.) Zeszłego piątku, przez usunięcie 
sig deski na pokładzie mostu Ogrodowskiego, u- 
tworzyła się dziura, która mogła na szwank n a ­
razić przechodzących lub przejeżdżających tak 
ludzi jak i konie. Minęło otwór wielu, zadowolo­
nych, że przeszli cało. Dopiero o godzinie 2-ej 
dwaj uczniowie szkoły realnej tutejszej — może 
przyszli inżenierowie— dostrzegłszy tę niedokła­
dność mostu, wzięli sig młodocianemi rączkami 
do reparacji i takową niebawem w pocie czo­
ła  dokonali.

Żeby tak każdy czynił, ileżby to nieszczęść się 
uniknęło—trzeba tylko mpigi' 6gpi£!pa. “ 
miłości.

2og“i Ą t ó  młodym adeptom nauki! T.

0 WYKŁADZIE NAUKI R E M
W  SZKÓŁKACH ELEMENTARNYCH.

Szan. autorom artykułów , drukowanych po 
naszych i nie naszych pismach perjodycznych 
z reprym endą dla kapłanów katolickich w Polsct 
za obojętność w nauczaniu religji w szkółkach 
elementarnych, odpowiadając „Przegląd katolicki“ 
jako ich uaturalny obrońca, nie dotknął rzeczy­
wistego położenia rzeczy w tej sprawie. Po­
wiedział im tylko, że nie znają stosunhóuj kraju, 
ale im nie wyjaśnił, ani praw tutejszych, ani 
rzeczywistego stanu tej kwestji, ani nie podał 
środka do jej skutecznego rozwiązania.

Tu ją  wigc obszerniej wyjaŚDimy, a może wy­
wołamy naprawę kulejących ustaw. Dając zaś 
to wyjaśnienie, nie chcemy odpowiadać pismom 
z zasady nam księżom nieprzyjaznym, bo to nam 
nie przystoi, lecz tylko ludziom głowy i serca, jak
i miłośnikom nauki i prawdy!

W edług ustaw obowiązujących nauka religji kato 
lickiej może być wykładana w szkółkach elemen­
tarnych przez kapłana tejże religji. Ale według 
przyjętych zasad i praw przez władzę Ukaz ten 
tłom aczącą, dopiero wtenczas kapłan tę naukę 
wykładać może, gdy:

1) zostanie na to powołany przez stowarzyszo­
nych szkółki,

2) otrzyma opinię stosowny władz wojenno- 
administracyjnych,

3) zostanie zatwierdzony przez właściwą wła­
dzę szkółki.

B rak  jednej z tych formalności uniemożebnia 
już  dopełnienie tego obowiązku. Z tąd często ka 
pian, mogący lud i dzieci nauczać w kościele i

po domach prywatnych, przy administracji sakra­
mentu, nie je st wykwalifikowanym do wykładu tej 
samej nauki w szkole.

Doświadczenie przekonało, że nasi stowarzy­
szeni nie znają wcale praw sobie służących w myśl 
Okazów Monarszych. Albowiem albo czytać nie 
umieją, albo jeźli umieją, nigdy ich nie czytają, 
ani ich głoszonych sobie i wyjaśnionych nie sły- 
szą. Panowie wójci bowiem, dzisiejsi opiekuno­
wie szkółek, również mądrzy i uczeni, jak sto­
warzyszeni, nigdy żadnego prawa włościanom nie 
głoszą i gniewają się, gdy je  kto inny w gminie za 
nich ogłasza.

Już więc 1-go warunku kwalifikacji nigdzie sami 
stowarzyszeni nie dopełniają.

W tej mierze wyręczają ich kapłani nasi, i sa­
mi wszędzie, gdzie tylko jest szkółka przy ko­
ściele we wsi, postarali 3ię właściwą drogą o to 
przedstawienie. Inicjatywa w tej mierze i pize- 
prowadzenie je st wyłącznym owocem starań  ka­
płanów i wszędzie we wsiach kościelnych oni 
naukę religji wykładają. Tam tylko, gdzie ich 
władzo za niezdolnych uznały, narzucać się ani 
wdzierać me mogą, boby do odpowiedzialności po­
ciągnięci zostali.

W szkołach zaś będących po wsiach, od ko­
ścioła odległych, kapłani rzadko wykładają nau­
kę religji, bo nie mają koni. Gotowi jednak są 
do tej posługi, gdyby im dawano furmanki. W ta ­
kich razach muszą kapłani dopełniać swego obo­
wiązku, nauczając dzieci szkolne wspólnie z in- 
nemi, w niedzielę w kościele.

Na kimże więc pytam teraz ciąży wina zanie­
dbania wykładu religji w szkole elementarnej? 
Niech na to odpowie chłopski rozum!

Wszak dopóki kapłani byli naturalnym i opie­
kunami szkółek, wszędzie i zawsze wykładali 
w nich naukę religji, a po wielu miejscach jeszcze 
zasady główne rolnictwa, ogrodnictwa, pszczol- 
nictwa. W innych płacili nadto z własnej kie­
szeni żonom nauczycieli za nauczanie dziewcząt 
szycia, robienia pończoch i t. p.

Mógłbym to zdanie moje poprzeć licznemi przy­
kładami, ale toby zakraw ało na przechwałkę. Po­
wiem tylko, iż ci sami nieprzyjaciele duchowień­

s tw a , którzy ich o obojętność posądzają, uznali 
't ę  gorliwość kapłanów naszych do owego nau­
czania, gdy ich jedui ze szkoły wykluczają, d ru­
dzy wcześnie zapobiegaj«; ¡>j- icli do niej nie do­
puścić Tu w ęiyoie pełni się wyrok Boski: „ /  
skiamala..nieprawość sobie (Ps. 26, 12).

Czegóż więc potrzeba, by rzeczy wróciły do 
właściwego stanu, by kapłani mogli wykładać 
jak dawniej naukę religji w szkółkach elemen­
tarnych?

Na to potrzeba, aby wyrzeczono:
1) I i  każdy kapłan pracujący w parafji z wie­

dzą Rządu, jak dzisiaj, miał tem samem prawo 
wykładu w szkole nauki religji;

2) Zubowiązać wójtów, aby, ponieważ biorą od 
gminy fundusz na utrzym anie koni zamiast pod- 
wód, a fundusz ten do 300 rs. wynosi, konie 
te przynajmniej raz w t}dzień posyłali po ka­
płana, byuen jechał z nauką do szkoły.

3) Tam zaś, gdzie gmina daje im odwody 
w naturze, wójci powinni wpłynąć na włościan, 
aby je dawali kolejno i kapłanom do szkoły. Ka­
płani bowiem o nie upominać się nie mogą, boby 
się narazili na odpowiedzialność. *) Niech tylko 
to zdziałają mający prawo i wpływ mężowie 
w kraju, a natychm iast znajdą gotowymi kapła­
nów do posługi w szkole. **)

Niech więc panowie gardłujący tak głośno na 
obojętność kapłanów w nauczaniu w szkole, po­
wstrzymają swe zapędy; niech trochę sprawiedli­
wiej osądzą swych braci w sukience duchownej, 
niech sobie przypomną owe stare przysłowie: „ Ż a­
den ptak gniazda własnego nie zanieczyszcza,"

Zapały swe niech prassa zwróci w inną stro- 
nęl Niech wyjaśnia społeczeństwu naszemu jego 
obowiązki jako rodziców, obywateli, zw ierzchni­
ków; niecb je  zachęca do zamiłowania tych po 
winuości i gotowości usług cu do szkoły, a ręczę 
jej, że znajdzie w każdej chwili kapłanów polskich 
gotowymi nietylko do pełnienia obowiązku, ale i 
do poświęceń!

Jeden z kapłanów dyecezji kaliskiej.

*) Że to nie wymarzone odpowiedzialności, niech
na to odpowie następujący fakt:

W jednej z tutejszych parafji, w której kapłan 
niema koni, włościanie, chcąc sobie zapewnić po­
moc religijną na odpusty i mieć zawsze kapła­

nów do spowiedzi, zaofiarowali aię sami probosz­
czowi, że mu kolejno będą dawali furmanki, ile­
kroć ich na odpusty do sąsiednich parafji lub po 
kapłana na zastępstwo zapotrzebuje. Prosili go 
tylko, aby ich o tej potrzebie wcześnie zawiado­
mił, by się na termin stawić mogli, lub w razis 
niemożności uprosić sąsiada o wyręczenie.

Straż dowiedziawszy się o tem, bo to nie by­
ło tajemnicą, odniosła się do w ładz właściwych. 
A te, mimo zeznania parafjan, przysięgą stwier­
dzonego, że sami dobrowolnie furm anki daw ali, 
uznały kapłana winnym. Zaś władza duchowna, 
zamiast stauąć w obronie kapłana i objaśnić 
władze inne o naturze podobnych ofiar ze strony 
ludu, tak gorliwego o przyjmowanie ŚŚ. Sakra­
mentów, dołożyła swej powagi do ukarania.

Cóżby więc dziś spotkało kapłana, gdyby sam 
zachęcał włościan, aby mu dali furmanki do 
szkoły, nieraz o milę drogi odległej? Tylko więc 
wójci mogą tu podać rękę kapłanom i ludowi 
razem swym wpływem.

**) By dać choć Błabe wyobrażenie o tej go­
towości kapłanów tutejszych do pracy w szkole
i o szkołę, przytoczę tu fakt następujący:

W r. 1849 poznałem w Kaliszu ówczesnego 
inspektora szkół Beitla, męża nieoceniunej zasłu­
gi. W pogadanco z nim o szkołach wiejskich i 
kapłanach na nie wpływ wywrzeć mogących, u- 
słyszałem z ust jego taką opowieść:

„Nastawszy przed 3 laty, mówił, do Kalisza na I 
inspektora szkół, kazałem  sobie pewnego razu j, 
przedłożyć akta  erekcji szkółek elementarnych, j 
W nich, przeglądając je, znalazłem z roku 1845 I 
trzy  podania jednego proboszcza, opatrzone pro­
tokółami i uchwałami włościan i obywateli, przez 
nich podpisanemi, i znaczne ofiary na ten cel 
niosącemi, domagające się erekcji trzech nowych 
szkółek w tejże parafji, obok już istniejącej jednej 
przy kościele, do której uczęszczało 150 dzieci.

Zapytany przezemnie sekretarz kancelarji, dla 
czego tych szkół nie zatwierdzono i nie zrobiono 
ani kroku do władz wyższych, ani nie odpowie­
dziano nic proboszczowi, oświadczył: że dlatego, 
iz ową jedną szkołę uznano za wystarczającą dl* 
parafji, mającej 4000 dusz, 10 wsi, rozległej na 
1^ mili.“ Tyle p. Beitel.

Że się mylono, okazał to czas późniejszy. Bo 
w r. 1860 zatwierdzono z tych proponowanych 
szkółek dwie, z których jedna dotąd istnieje, a 
drugą w r. 1865 zniesiono.

O jej jednak otwarcie, jak i trzeciej innej, do­
tąd napróżno włościanie pukają. A źe są po­
trzebne, okazuje to już ta okoliczność, że w o- 
wycb wsiach ciągle sami rodzice lub krewni uczą 
dzieci zimą czytać w domach.

Różno w iadom ości.

=  Małżeństwo z rozkazu. Niegdyś przed ' 
stawiano pod tym tytułem  wcale dowcipną korne* 
dyjkę; dziś, komedja stała sig rzeczywistością * 
to dosyć tragiczną dla kawalerów we Francji. 
Oto, ni muie] ni więcej, wniesiono do izby depu­
towanych projekt ustawy, orzekający, iż każdy 
fraucuz między 26 a 40 rokiem życia, dopóty po- 
zbawiony będzie pewnych praw obywatelskich 
dopóki zesztywniałej w bezżeństwie szyi nie pod­
da pod jarzmo małżeńskie.

Ciekawa rzecz zaiste, czy izba uchwali ustawę; 
gdyby deputowani byli wybierani z grona płci 
pięknej, to rezulta t nie podlegałby żadnej wąt­
pliwości. Ale w gronie członków izby znajduj0 
ai@ wielu takich, którzy nie zechcą wydawać 
siebie samych wyroku potępienia. J e ż e l i  z a ś  pro­
jek t zostanie przyjęty, to narzekanie na ciężki© 
czasy, będące dotąd przywilejem ojców rodziû j 
w ogóle ludzi żonatych, stanie się attrybutem  1 |
kawalerów, zwłaszcza tych, którym zaczęty czwar* 
ty krzyżyk, przerzedza czuprynę na głowie * 
kreśli na czole owe hieroglify, zapowiadające zbl*' 
żanie się... niestety!... starości. À już najtrudniej' ! 
szą rzeczą będzie znalezienie odpowiedoej towft" 
rzyszki, jeśli kaw aler pragnie nie być ani ojj 
chwilę pozbawiony pewnych praw i niektórych 
innych...

Dopieroż to rozpoczną się konkury. Cała Fr***' 
cja będzie jednym domem weselnym, Jednym pr^y* 
bytkiem uroczystości hymenowych, gniazdeezkieo5 
majowem, gołębnikiem... Szczęśliwa Francja! N®*
i francuzkie panny także.., (
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=  „Biesiada“ pisze: Szklanki, kieliszki, smocz­
ki dla dzieci i inne sprzęty, wyrabiane ze szkła 
hartowanego czyli nietłukącego sig przy uderze­
niu, weszły już w użycie, gdy oto kilka wypad 
ków ostrzegło, że wynalazek nie budzi zaufania. 
Dzienniki niemieckie opisują, te  dla dziecka pe­
wnej rodziny * Saaz matka kupiła szklaneczkę 
ze szkła hartowanego i przez sześć miesięcy szkla­
neczka narażona na ciągły upadek to na ziemię 
izby, to na bruk podwórza, nie uległa stłucze­
niu, ani najmniejszemu obrażeniu na powierzchni; 
lecz w końcu tego terminu, szklaneczka z wodą 
»cukrzoną, tylko co odjęta od ust dziecka i po 
stawiona na stole, rozprysła sig, wydając huk 
jak z pistoletu i dźwięk metaliczny. Drobne od­
łamki rozprysły się po całym pokoju i obsiały 
łóżka, stół i belki na suficie. Szklauka rozpry­
sła się bez żadnego powodu widocznego, bez 
wpływu światła lub ognia, bez uderzenia lub 
dotknięcia —  hukiem sprawionym tą  eksplozją 
mieszkańcy całego domu byli przerażeni.

W ypadek ten powinien być nauką nietylko dla 
chemików i naturalistów, lecz i dla rodzin, które 
Sądzą, że kupując za dość drogie zresztą pienią­
dze naczynia ze szkła nietłukliwego, zaprowa 
dzają w gospodarstwie oszczędność, a  dzieciom 
dają najtańsze i najbezpieczniejsze zabawki.

Z jakich powodów następuje to nagłe krusze­
nie się szkła hartowanego, technologowie jeszcze 
nie odkryli, przypuszczają tylko, że przyczyna 
leży w nagiej zmianie rozciągliwości włókien 
szkła; jeżeli więc to natężenie zbyteczne zostanie 
usunięte, szkło hartowane stanie się materjatem  
bezpiecznym— do czasu ostatniego słowa nauki, 
naczynia z tego m aterjału  nie powinny sig znaj­
dować w domu ani jako sprzęty gospodarcze, ani 
jako ozboby toaletowe lub zabawki dziecinne.

Roboty ogrodnicze i gospodarskie
za miesiąc Wrzesień i Październik.

W sadzie roboty w szkółce drzewek, wymie­
nione w przeszłym miesiącu, kontynuować i po 
kończyć. Młode drzewka ulepszone oglądać; u 
pieńków zaoczkowanych obwiązka się zwalnia, a 
ze zaszczepień zdejmuje się zupełnie. Korzy- 
BtDem jest, szczepiąc drzewka na wiosnę nie ob­
wiązywać icb łyczkiem, ale samym wązkim pa­
pierkiem, maścią nasmarowanym; gdyż jak tylko 
drzewko zgrubieje, papier sam pęknie. Jeśli 
rana, powstała w skutek szczepienia, jeszcze 
zupełnie nie zarosła, ranę o tw artą na nowo za- 
stnarować woskiem ogrodowym, dla zasłonienia 
od deszczu lub śniegu. Jeżeli drzewa w jesieni 
koniecznie przesadzenia wymagają, obecnie kopie 
się dołki wedle przepisów, podanych w styczniu; 
bez koniecznej potrzeby drzew w jesieni prze­
sadzać nie należy, pewniej, bez zaprzeczeniu u- 
skutecznić to na wiosnę. Wszystkie s tare  obumarłe 
drzewa obecnie wykopać trzeba, a naokoło zdro­
wych drzew ziemię poruszyć, co się do ich lep 
azego wzrostu bardzo znacznie przyczynia. Oskro- 
bywanie mchu i porostów zacząć, nie nadweręża­
jąc soczystej kory.

Wilki pokazujące się jeszcze teraz, jakoteż 
niepotrzebne albo suche gałęzie, obcinać. Prze­
ciwko przedzimkowi (Frostuacbtschm etterling) za­
kładać w drugiej połowie września pierścienie 
lepowe, na starszych drzewach na pniu, u młod­
szych drzew, podpartych palami, na pieńku i palu.

(Dalszy opia pojedjńczych rodzin drzew 
owocowych).

6) Śliwa (Prunus).
Hodowanie. Rozmnażanie jej z nasienia, w now­

szych czasach, nieraz polecano; lecz skutek po­
myślny dotąd stwierdzonym nie został. Z do­
tychczasowych doświadczeń, przedsięwziętych przez 
Znakomitych ogrodników-praktyków, okazało się,
i i  najpewniejszem rozmnażaniem śliwki jest roz­
mnażanie je j  * odro stów korzeniowych. Młode ro­
czne i dwuletnie odrosty śliw pospolitych, na 
wiosnę szpadlem utrąca się z korzenia macierzy­
stego, ukracają sig do trzech oczek i do szcze­
pienia przenoszą się do szkółki. Poprawne ga­
tunki śliwek, np. reneklody, marunki i t. p. roz­
mnażają się ulepszaniem pospolitych śliwek i wę- 
Riertk, albo przez szczepienie lub oczkowanie na 
•nartwe oczko.

Grani i  wystawa. Śliwka lepiej wegetuje w Di­
anach , aniżeli na wzgórkach; z resztą , co do grun- 
tu i nie wybredne to drzewo, bo znajdujemy śliw­

k i tam, gdzieby sig inne drzewo trudno przyję­
ło. Lecz i tu  popłaca zasada na doświadczeniu 
oparta, iż w lepszym gruncie większe i piękniej­
sze owoce wyrastają, niż w ziemi zupełnie ja ­
łowej.

7) Wiśnia (Prunus cerasus).
Hodowanie. Pospolite drzewa wiśniowe licznie 

same się rozmnażają z pestek i z odrostów ko­
rzeniowych; te  w trzecim roku odłączają się od 
macierzystego korzenia, i albo zaraz na miejscu 
zasadzają lub na szczepienie do szkółki drzewek 
sig przenoszą. Pestki z poprawnych wiśni ku 
hodowaniu dobrych pionek k ładą  sig w szkółce 
siewek: wyhodowane z nich drzewka, nawet bez 
szczepienia, wydają smaczniejszy owoc, niż po­
spolite wiśniowe drzewa, lecz zwykle małe, dla­
tego też bywają ulepszane. Poprawianie płonek
i odrostów korzeniowych wiśni pospolitych wy­
konywa sig oczkowaniem, łączkowaniem i szcze­
pieniem. W ogóle słodkie wiśnie szczepią sig 
w słodkie wiśnie, a kwaśne w kwaśne, jeśli drze­
wa m ają być trw ałe; w razie potrzeby zaś, np. 
ua miejscach kamienistych, płonnych, gdzie słod­
ka wiśnia nie udaje się dobrze, można, aby i tu 
ulepszonych dochować się słodkich wiśni, słodkie 
zaszczepić w kwaśne. Wiśnie pomiędzy wszyst- 
kiemi drzewami owocowemi, najmniej znoszą świe­
żego nawozu zwierzęcego.

Grunt i wystawa. Drzewo wiśniowe przyjmuje 
się prawie w każdym gruncie, w którym niema 
spodem pokładu błotnistego; nawet w gruncie 
krzemienistym i kamienistym, gdzie żadne inne 
nie przyjmuje się drzewo; lecz rozumie sig, iż 
owoce w takim  razie nie są tak piękne, jak  na 
lepszej ziemi. Lubi wystawę, w której ma i po­
wietrza i słońca poddostatkiem.

W poprzednim miesiącu porobione zasiewy sa­
łaty  przerzedzać, żeby główki były 9— 10 cali odda­
lone od siebie; galarepy, kapusty, kalafiory, mające 
służyć do wcześnych plantacji, przerzedzać tia 2 
do 3 cali odstępu, gdy suebo— podlewać wszystko. 
Dojrzałe ogórki układać na słońce, żeby zmiękły, 
poczem wypłukane nasienie wysuszyć w cieniu i 
zachować w małych woreczkach, żeby nie ple­
śniało; ziarnka z najpiękniejszych dojrzałych dyń 
zbierać, obsuszać i chować jak  ogórkowe. Prze­
sadzone na miejscu jarm uże okopywać, podlewać 
czasem gnojówką. Ze zbiorem kapusty bruksel­
skiej nie spieszyć sig, gdyż teraz główeczki n a j­
lepiej rosną. W tym miesiącu zaczyna sig zbiór 
roślin okopowych, kapusty i t. p. Opróżnione 
grządki grubo przekopać przed zimą. Łodygi u 
szparagów, gdyby przy końcu miesiąca obumarły 
ściąć parę cali nad ziemią, tę  zaś płytko skopać, 
wydalając wszystkie chwasty, szczególniej perz. 
Jagodami opatrzone łodygi złożyć tymczasem 
w cieniu w celu zupełnego dojrzenia, potem o- 
berwane jagody rozetrzeć w wodzie i czarne 
ziarna po wysuszeniu przechować albo użyć do 
siewu na grzędce doskonale na wiosnę ugnojonej.

Wczesne gatunki wina, a z pomiędzy nich 
szczególniej Outedes i Kilianowe, obecnie zaczy­
nają dojrzewać, więc należy je  obrywać do uży­
cia świeżego. Chcąc oprócz winnicy, także w o- 
grodach zakładać wino i przy szpalerach, już 
teraz potrzeba starać się o dobre odkłady i ga­
łązki lepszych gatunków wina.

Wazonowe rośliny, które były na lato w grunt 
wysadzone, a które chcielibyśmy napowrót mieć 
w wazonach, jak  np. fuksje, pelargonie, wanilki 
(heliotropy), przesadzać w połowie tego miesią­
ca do wazonów, wstawić do skrzyni, podlać i 
skropić, oknami nakryć i ocieniać przez południe, 
dopóki s ę nie przyjmą. Chryzantyny, mające 
kwitnąć w wazonach, przesadzić także, ale nie 
wstawiać do skrzyni, gdiieby im było za ciepło, 
lecz w miejscu przez południe ocienionem, Oprócz 
podlewania także kropić i zwolna przyzwyczajać 
do słońca, co gdy nastąpi, trzymać na dworze 
oż do nocnych przymrozków. Tulipany, narcyzy, 
hyacenty i inne kwiaty cebulkowe sadzić w grząd­
ki, gdybyśmy chcieli mieć i w wazonach, sadzić 
także, wazoniki zaś po podlaniu wstawiać w chłód
i cień, żeby o ile można silne korzonki przed 
zazimowaniem puściły.

W gospodarstwie przedsięwziąść następujące 
roboty:

Zbiór okopowych roślin należy uskutecznić. 
Kartofle kopać gdy już łodygi zupełnie zeschnię­
te, gdyż póki jeszcze zielone, kartofle ciągną 
z nich m aterje przerabiające się w nich na kro­
chmal. W ykopane kartofle przesuszyć nim się 
je składa do piwnic lub kopców; to ostatnie przy­

krywać tylko o tyle, żeby woda deszczowa nie 
zaciekała, a parowanie było swobodne. Dopiero 
gdy je st obawa silniejszych przymrozków, okryć 
lekko ziemią, pozostawiając jednak szczyty wol­
ne. Nie spieszyć sig niepotrzebnie ze zbiorem 
brukwi, buraków i marchwi, które w jesieni n a j­
lepiej przyrastają. Zasiewy ozimego żyta, potem 
pszenicy, przypadły na ten miesiąc. Do siewu 
wybierać ziarno najcięższe. Pszenicę dla zabez­
pieczenia przed murzonką (węglem) i  głownią po­
lać stężonym rozczynem sinego kamienia lub też 
wapnem.

Na łąkach po sprzęcie potrawu zarównywać 
niższe miejsca, rozrzucać kretowiny i zedrzeć 
darń ciężką broną. W szelkie roboty melioracyj­
ne około łąk  teraz rozpocząć można.

Kamienna d. 1 września 1378 r.
K ani. fil. R. Kruszewski.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Telegramy.
Belgrad, 27 września. Międzynarodowa komi­

sja regulacji granic udaje sig w poniedziałek na 
granicę serbską. Dla bezpieczeństwa towarzyszą 
jej dwa bataliony wojska i jedna baterja. P rzy­
szła tu  wiadomość z Petersburga, że rząd  ros- 
syjski uważa okupację Bośnji za czasową.

Londyn, 27 września. „Daily Telegraph“ p i­
sze: Uossja powinna jaśniej i kategoryczniej wy­
przeć sig swojego porozumienia z Afganistanem, 
jeśli słuszne podejrzenie Anglji ma być zaspo­
kojone. Lord Loftus otrzym ał instrukcję, aby 
żądał jak najwyraźniejszych oświadczeń. Eząd 
indyjski pGsiada dokumenta, k tóre w imieniu Kos- 
sji wychjdzą z pod pióra rossyjskiego i odkry­
wają politykę, za jaką Szyr-Ali teraz  idzie; pie­
niądz rossyjski krąży już bardzo obficie po ba­
rakach Kabulu i Jollabadu. Tylko spieszne od­
wołanie missji rossyjskiej z Kabulu, może u trzy­
mać stosunki przyjacielskie między Rossją a An- 
glją. „Times“ donosi, z Kalkuty z d. 26 b. m.; 
Kiedy missji angielskiej wzbroniono wstępu na 
ziemię afgańską, rzekł komendant Ali-Muszyd do 
majora Cavagnarin, że tylko wzgląd na osobistą 
przyjaźń wstrzymuje go od położeuią go trupem .

Wiedefi, 27 września. Nie potwierdza się do­
tąd  wiadomość o obsaczeniu Zwornika, wszelako 
ze wszech stron zapewniają, że pod Zwornikiem 
nie należy oczekiwać silnego oporu, gdyż całe 
tłum y powstańców także ze Zwornika uszły do 
Serbji. M ahometanie również poddają sig wszę­
dzie. W' całej Albanji panują stosunki anarchi­
czne. O sm an-basta, obrońca Plenny, ma iść 
z wojskiem do Albanji.

Bukareszt, 27 września. Austrja, Włochy i An- 
glja uznały już  przyjęty przez księcia ty tu ł „K ró­
lewska Wysokość.“ O usposobieniu ludności Do- 
brudczy nadeszły tu  uspokajające wiadomości. O 
zbrojnym oporze niema ani mowy.

Pera, 27 września. Fuad Ba&za zają ł San- 
Stefano, Selami Basza mianowany dowódzcą, a 
po opuszczeniu Gzadaldży przez Rossjau zajmie 
to miasto.

Wiedeń, 29 czerwca. „Pol. Corr.“  donosi: Kaj- 
makan Wielkiego Zwornika piśmiennie zawiado­
mił o poddaniu sig m iasta. M ieszkańcy broń 
złożyli.

O g ł o s z e j i i a .

Maszyny do szycia
p o  z n iż o n y c h  c e n a c h  

S in g e r it  nowe z wyjmowanem kołem rs. 40. 
l t l i c c l c r a  1 W il s o n a  ulepszonej

k o n s t r u k c j i .................................................rs . 35.
S ln g e r a  M e d iu m  dla krawców i

t. p. zbudowane najmocniej . . . rs. 48. 
Singera Cylinder i maszyny ręczne po na jtań­

szych cenach

Herrmann Liebes,
Ostrów pruski, Rynek J i 8 naprzeciw odwachu.

437-3-1
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I KAPELUSZE CYLINDEOWE *,
n a  s p r z e d a ż  e n  g r o »  d la  p a n ó w  d e ta l is to w

G M E  — ,  poleca « a1 |  JL FABRYKA KAMEMFgZY JL ¡Ig  
J. & S. G O R C Z Y C K I E G O  *

w Warszawie, ulica Wierzbowa JV» 2. lf| il
433-6 1 ćW M iA

WmmŹwi
M /Z  1  ^  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW W . i W W  obywateli oraz A / ?  1 * 7  

•'W* J-1 • mieszkańców m. Kalisza i okolic, iż istniejący tu  od la t wielu mój «/»=■• A l .

SK ŁA D  ROŻNYCH FU TER
w sztukach pojedyùczycli, błamach, jakoteż podbitych, już pod 

płaszcze, algierki, salopy i t. d.,
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zitng w bogaty zapas wszelkich towarów tego rodzaju.

Utrzymując ciągłe i bezpośredoie stosunki handlowe z pierwszorzgdnemi składam i futer w R os­
sji i Ameryce i mając znacxny zapas takowych zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem  w moż- 
nośći, pomimo znacznie wyższych w tym roku cen, zaspokoić b e z  p o d n ie s ie n ia  CCII» 
wszelkie wymagania kupujących, tak pod względem doboru m aterjałów , iak dobroci i trwałości 
wyrobu.

Nie idąc w ślad niektórych kupców, ogłaszających w cennikach swoich zniżone ceny, zacząw­
szy od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr, upewniam tylko sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak zawsze tak  i w tym roku, będzie ułatw iać pod każdym względem nh bywanie towarów 
z mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym wymaganiom zadosyć uczynić, o czem łaskawa 
publiczność osobiście przekonać sig będzie mogła.*

9 1 .  Ł A W » A U .
w domu własnym w Rynku, vis-a-vis odwacbu. 

(434-6-1) Wchód od frontu i ze sieni.

iNiniejszem main honor zaw ia-^ __
doraić szanowną publiczność W f ip S j  
miasta Kalisza i okolic, te  p r z y M i l i in i  

nowo urządzającej się fabryce fortepianów jest 
na usługi szan. publiczności

w b. hotelu polskim, ulica Józefina.
3 -1  A . F lb ie r .
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Podpuszki cielęce
po cenach n a j w y ż s z y c h  kupuje:

L. ZifTer, Berlin, C.
Neue Friedrichstrasse, 28.

TTCZilEIbT
może zaaleźć miejsce w aptece w Wieruszowie.

418-3-3

Znaczna partja

dobrze wypalonej cegły, da­
chówek i dren

je s t do sprzedania po cenie nader przystępnej 
we wsi Strregowie, 1/2 mili od komory celnej 
Szczypiorno. 428 6-2

D yrekcja  T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł Sztuk 
P ięknych w K rakow ie

obrała w dniu dzisiejszym pana B r o n is ła w a  
S z c z e j ia n k ic w lc z a  w Kaliszu na kore­
spondenta swego i udzielając lnu niniejsze upo­
ważnienie, ma zaszczyt upraszać Go w zajęciu sig 
sprzedażą akcji, pośredniczenie między Dyrekcją 
i pp. Akcjonarjuszami i w ogóle o łaskawe współ­
działanie w celach Towarzystwa.

Kraków d. 2 sierpnia 1878 r.
Członek dyrekcji Sekretarz Umiński.

A d ju n k t  Seweryn Biihm.

Mając szczerą chęć służenia towarzystwu jak 
najlepiej, zapraszam miłośników sztuki o zapisy­
wanie się ua członków towarzystwa. Należność 
za akcję, kosztującą rs. 3 k. 40, rozłożyłem na 7 
rat: pierwsze 6 po 50 kop., ostatnia 40 k.

414 3-3 I ł. S z c z e p a u k ie w ic z .

Do HaDdlu Win w mieście tutejszem  potrzebny 
je s t zaraz

UOZIEDŚr
w wieku la t 14 najwięcej. Pierwszeństwo mają 
nie tutejsi, posiadający język niemiecki i świa­
dectwo z ukończonych 2 klass. Bliższa wiado 
mość w ekspedycji „Kaliszanina“. 426-3-2

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I E
S i o

W schód

ń c a 

Zachód

D
D ługość

i a 
U byio

K s
W schód

1 W rześn ia  W to rek
2 „  Ś roda
3 „  C zw artek

ir. 1 m.
6 l r .  
6 3 
6 5

g. i m.
5 38 w.
5 36

6 i34

g- I 111 
11 37 
U  33 
11 29

g. 1 m.
5 ! 1
5 I 5
6 1 9

B- 1 m. 

w e dnie

Zachód

g- I ™
1 41 i
8 44 ,
9 51 .

L O X A I
składający się z 2 pokoi i kuchni, na 1-iu pię­
trze, z drwalnią i piwnicą w domu pod i i  452 
oboli domu p. Szmidta, gdzie telegraf, z powodu 
translokacji je st do wynajęcia od 1 październiki 
r. b. Wiadomość w tymże lokalu. 440

Nauczycielka polka
posiadająca dokładnie języki: niemiecki, francuz- 
ki, włoski, oraz muzykę, je st każdego czasu do 
wzięcia. Bliższa wiadomość w kantorze hotelu 
Wiedeńskiego w Kaliszu. 435-3-1

W domu pod A* 13 w Kaliszu przy ulicy Ma- 
rjańskiej są do wynajęcia

SKLEPY i PIWNICE
od dnia 19 czerwca (1 lipca) 1879 r., oraz każ­
dego czasu cztery pokoje, kuchnia, pizedpokoi i 
schowanko na pierwszera piętrze. 420-3-3

» o  s k ła d u  iV asion I p le c ó w  
k a f la n y c li

Henryka Rynek
w Kaliszu, ulica Józefina obok cukierni p. Schmidt 
nadszedł transport cebul kwiatowych harlemskich 
jako to: hyacenty, tulipany, krokusy, narcyze, 
Jonquille i t. p., oraz piece w znacznym wyborze 
od 10 do 150 rs. z ustawianiem takowych.

427-3 2 HENRYK RYNEK.

Niniejszem zawiadamiam sz. publiczność, i i

wyprzedaję książki szkolne, o- 
raz dzieła znakomitych autorów, 
także nuty, po cenach znacznie 
zniżonych.

A d o lf  H em p n er^
438-2-1 w Rynku J4 18.

Jes t do sprzedania

Ki-A.3vcnE]i^rxa^.
i oficyna z pruskiego muru na Nowej-Warszawie 
pod .* 466. O warunkach sprzedaży dowiedzieć 
się można u stróża gimnazjum żeńskiego.

439 3-1

K u rs G iełdy w a rs z a w sk ie j.
Dnia 28 w rzeánia  Í878  r.

M o n ety  1 p ap iery .
Pół-Im perjafy  rossy jsk io  . . . .
M arki państw u N iem iec. . . . • . . 
4 %  listy  zaet. 3 o k resu  serii I. i II. . 
5%  „  „  now e z r .  1869 duże .

„  „ „  „  m aie  .
Listy L ikw idacyjne za  rar. 100 . .
B ilety B anku C esarstw a serji I. II  i III. 
N ow a rossyjs. pożyczka p rem jo . 18(54„ ,  V  1868Akcje D iog i Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„  „  W arsz.-B ydgoskićj .
Giów. Tow . Ros. D róg Żelaz

,, D rogi Żelaz. W arsz.-T erespols.
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolsk ió j
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej .
5J)/ o  L isty Zastaw ne llossy jsk ie  . .
Pożyczka W s c h o d n ia .............................

W artość kup. b ic i .  od L. Z. s ta rych  It. 106 
„  „  j, now ych „  „  !33
„  „  „  Likwida. ,, k. 130

W e k s l e .
Berlin: a  v ista  z k ró l. term . 300 m. 
Londyn: l funt sz te rling  3 na. •
Paryż: W e k so l2 m  za 300 franków  
W iedeń: W eksel 8 d n iz a  150 f. •
Moskwa: 100 rsr . 1 ra .......................
P e tersburg : 100 rsr . 3  m. . .  . 

,, „  „ a  v ista

żądano  |  p łacono
Kuble i kopiejki
__ __ __ __ :
_ __ 48

100 — — __

98 4 fi __ __

98 30 — __

87 75 87 75
96 50

—
—

80
— — —

113 50 — —

- - - -

146 40
9 89 — —

118 65 — —
127 80 — —
__ — — —
__ __ — —

— — —

Redaktor, T e o d o r  E s s e .  — W drukarni Wydawcy, W. Hinderoitha. — Aoauojeuo neu3ypo»; 19 ceaTsSp« 1878 r.


